Pogranicze polsko-ukraińskie
Na Ziemi Przemyskiej od wieków spotykały się: łaciński Zachód i bizantyjski Wschód. Chrześcijaństwo wschodnie przyszło częściowo z Moraw, gdzie działali święci bracia Cyryl i Metody, a częściowo z Rusi Kijowskiej, która przyjęła chrześ-cijaństwo z Bizancjum. Pierwsze biskupstwo na ziemiach Polskich powstało w Uhrusku, przeniesione do Chełma, następnym  było biskupstwo przemyskie. 

Terytorium Rzeczypospolitej Obojga Narodów zamieszkiwało więcej ludności prawosławnej niż rzymskich katolików. Zwierzchnikiem Kościoła Prawosławnego był Metropolita Kijowa. Po „Unii Brzeskiej” w 1596 r w granicach Rzeczpospolitej coraz większe wpływy zdobywał Kościół unicki. W diecezji przemyskiej, Unię wprowadził biskup Innocenty Winnicki w 1692 r. W 1772 r. liczyła ona około 300 tys. wiernych. Pod koniec XIX w miała 685 parafii ponad 800 kapłanów, 997 600 wiernych, Także na terenie krasiczyńskiej parafii, do II Wojny Światowej, oni prze-ważali. Obecnie, po wojnie, i przesiedleniach wg danych oficjalnych jest ok. 200 tys. wiernych 2 biskupów, 80 kapłanów w 120 parafiach rozproszonych po Polsce  

Po II Wojnie Światowej w okolice Przemyśla, dzięki poparciu ówczesnych władz państwowych powróciło prawosławie. 
Współżycie do II wojny układało się zgodnie. Przykładem niniejszy fakt. Wiosną 1972 roku w Tarnawcach, tamtejsi wierni, przy budowie kościoła, odkopali– ok. 7.000 cegieł - wypalonych jeszcze w 1912 roku. Wtedy zarówno rzymsko-katolicy należący do parafii w Krasiczynie, jak i greckokatolicy z parafii w Śliwnicy, podjęli inicjatywę wybudowania kościoła i cerkwi. Wspólnie wypalano cegły, syg-nowane bądź krzyżem łacińskim ( na kościół), bądź bizantyńskim ( na cerkiew).  Cegieł tych użyto do budowy kościoła w Tarnawcach. 

II Wojna Światowa położyła kres zgodnemu współżyciu, doszło do mordów, zwłaszcza na Wołyniu  
Zakończenie wojny w 1945 roku też nie przyniosło upragnionego pokoju. Wzdłuż wschodniej granicy rozgorzały walki UPA z polskimi jednostkami wojsko wymi i policyjnymi, mieszkańcy zagrożonych wiosek organizują samoobronę, nasila się terror, mnożą się akty okrucieństwa. Skutki tej, jak zwykle najokrutniejszej ze wszystkich wojen, wojny domowej, są widoczne i odczuwalne do dziś. 

Zrujnowane i wyludnione wioski, opustoszałe Bieszczady, ludne kiedyś tereny podprzemyskie pełne zdziczałych sadów i pól zarastających samosiejką, setki spalonych i sprofanowanych cerkwi, trudna do zasypania przepaść między dwoma, żyjącymi na tym terenie narodami. Dziś jeszcze należy powstrzymać się z przyta-czaniem nazwisk i dokładnym przedstawieniem niektórych faktów, bo bidzi to ogromne emocje  

Po podpisaniu w 1944 roku, między Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodo-wego a rządem Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej układu o ewa-kuacji ludności, mimo usiłowań ks. Laska proboszcza krasiczyńskiego i wielu in-nych księży wysiedlono do ZSRR ok. 280.000 ludzi. Z terenu dawnej, sprzed 1970 r, łacińskiej parafii krasiczyńskiej wysiedlono, jak wynika z dokumentów:  1.214 osób z parafii śliwnickiej, 3.087 z cisowskiej, i 2.508  z olszańskiej 
Z kilkunastu cerkwi jakie istniały na tym terenie niekiedy ślad zupełnie zaginął (Śliwnica, Tarnawce, Krzeczkowa, Cisowa,), niektóre popadły w ruinę (Chołowice, Krasice,) inne, przejęte przez Kościół rzymskokatolicki, do dziś służą temu obrząd kowi. (Brylińce, Mielnów, Olszany, Prałkowce i Korytniki). 
Lata powojenne - czas biedy, prześladowań politycznych i religijnych, zastra-szenia, fasadowej przyjaźni polsko-radzieckiej - sprawiły że ludzie, bali się rozma wiać o tym nawet z własnymi dziećmi. Problemy jednak istniały i ujawniały się przy różnych okazjach: wspólne kolędowanie, Msze odprawiane w b. cerkwiach, wspom nienia z okazji kolędy. 
W roku 1989 mieszkańcy Śliwnicy byli wstrząśnięci licznymi śmiertelnymi wypadkami, jakie nawiedziły ich miejscowość. Zrodziła się nawet uporczywa plotka, że nie ustaną one, dopóki nie powróci, uznawany za cudowny, obraz Matki Boskiej, który od lat czczony był w miejscowej cerkwi. Zaginął on w dość niejasnych oko-licznościach po roku 1976, po śmierci  dwóch samotnych kobiet, Katarzyny Jurczy-szyn i jej ciotki Stefanii Fenik, która niegdyś służyła u księdza śliwnickiego. 

Po długim poszukiwaniu, odnalazł się on w Legnicy, w domowej kaplicy ów-czesnego mitrata, a dzisiejszego arcybiskupa Jana Martyniaka, który nie oddał wprawdzie samego obrazu, ale przekazał jego kopię parafii w Krasiczynie w dniu święta Jordanu 1991 roku.

Wcześniej jeszcze w grudniu 1989 roku, mieszkańcy Śliwnicy postanowili wybudować na miejscu historycznej cerkwi kapliczkę, do której 15. 06. 1997 r., uroczyście wprowadzono kopię Obrazu Zamarły na kilkadziesiąt lat kult Matki Boskiej Śliwnickiej ożył. Oryginalna ikona Matki Boskiej Śliwnickiej, znalazła miejsce w nowo wybudowanej cerkwi w Komańczy. i od 14.10. 1998 r. odbiera cześć wiernych jako Matka Boża Komaniecka.   

W Śliwnicy, ożywa kult maryjny. Odprawiane nabożeństwa i Msze, Wier nych zwołuje odkopany dzwon z dawnej cerkwi. Pod opieką Matki Bożej trwa żmudne leczenie ran zadanych przez obustronną nienawiść. 

Przed historią trudno uciec... 

Wróciła ona i do nas i to w wielu wymiarach. 
Obrządek wschodni po latach zaczął wychodzić z podziemia. W 1964 roku prymas Stefan Wyszyński został delegatem papieskim dla obrządku greckokatolickiego Powołał on ks. mitrata Hrynyka na swego wikariusza generalnego. W 1969 r. ks. Hrynyk powrócił do Przemyśla, i objął obowiązki proboszcza parafii katedralnej. do śmierci 31 V 1977. Kolejnym wikariuszem generalnym został ks. mitrat Stefan Dziu-bina, a następnie ks. Jan Martyniak, proboszcz w Legnicy, który w 1989 roku został konsekrowany na biskupa. W cerkwi wznowiono nabożeństwa, także uroczyste i ba-dzo widowiskowe obchody Jordanu. Zachęcony przez parafian, wywodzących się i sym patyzujących z obrządkiem wschodnim, zacząłem w nich uczestniczyć, niekiedy wbrew zakazom władz kościelnych. 

Drugą płaszczyzną kontaktów było wspólne z ks. mitratem Teodorem Majkowiczem i dr Stanisławem Stępniem dyr. Instytutu zorganizowanie obchodów 1000 lecia chrztu Rusi Ukrainy.  
Trzecią ważną płaszczyzną wzajemnych kontaktów było organizowanie pomocy dla Ukrainy po otwarciu wschodniej granicy. w roku 1990 

Polskie parafie zaczęły zapraszać dzieci i młodzież na wakacje do Polski. Parafia Krasiczyn zaprosiła łącznie ok. które  

Z drugiej strony parafia zaczęła pośredniczyć w przekazywaniu zachod-niej pomocy na Ukrainę i sama organizować taką pomoc w Polsce. Wg oficjal-nych – choć nie obligatoryjnych h – sprawozdań składanych w Kurii wynika, że  przyjęto dzieci i młodzieży na turnusach kolonijnych oraz wysłanio ok, transportów pomocowych. 

Efektem tych działań było nominowanie proboszcza do „Nagrody Pojednanie”. Znalazł się w liczbie 4 nominowanych. Ostatecznie  nagrodę z rąk Papieża Jana Pawła II na lwowskich Sychowie w roku 2001 otrzymał prof. Jerzy  Kłoczowski z Lublina i prof. Iwano Wakarczuk, rektor lwowskiego Uniwersytetu Iwana Franki. 
"Nagroda Pojednania", której pomysł zrodził się przy okazji budowy Ekumenicznego Domu Pomocy Społecznej w Prałkowcach, przedstawiająca mak i bławatek wyrastające ze wspólnego korzenia. Przyznawana jest za wkład w dzieło pojednania polsko-ukraińskiego. Co roku otrzymuje ją jeden Polak i jeden Ukrainiec. 

Kapituła powołana w 2000 roku w Rzeszowie, składa się z ludzi polityki, nauki i kultury z Polski i Ukrainy. 
Zapraszaliśmy dzieci  i młodzież pomoc Ukrainie. 

Spór o Karmel, 

Oto kilka inicjatyw pojednawczych zainicjowanych w parafii; 
Zaowo cowały one nomicacją do Nagrody pojednania,   
W Wielką Sobotę wierni przynoszą pokarmy do poświęcenia, i niekiedy 
Historia opowiadana

Relacje mieszkańców Krasiczyna spisane z taśm magnetofonowych

Opowiada p. Paweł Dańko,  urodzony 22.05.1917 roku w Mielnowie w rodzinie mieszanej, jego żona Paulina z domu Szuban, urodzona 22.06. 1919 roku w Chołowicach oraz ich  synowa Maria Hreczanik ur. 22.05 1947 e Krzeczkowej. 

Zapis magnetofonowy   ks. St. Bartmiński, podobnie transkrypcja 2.04.2000.
Moje pytanie: P. Fenczak pisze, że ks. Lasek zaczął odprawiać Msze św. w cerkwi w Brylińcach. 
P Paweł: Ks. Lasek pierwszą cerkiew na naszym terenie przejął w Mielnowie. Przyjechał tu do nas do Mielnowa i pytał, czy był, czy nie było przelania krwi w kościele, Ja gadał, że w ogóle nie było, Było strzelane w obraz, ale krew się tu nie lała. Wtedy on gada” To ja tu będę do was przyjeżdżał. Bo my się bardzo dobrze z księdzem Laskiem znali. On ojca mego znał, on ojca chował. Mówi ja tu będę Dańko, do was przyjeżdżał. Ani w Brylińcach, ani w Olszanach , ale pierwsza była Msza św. u nas w Mielnowie. To było co drugą, co trzecią niedzielę ( w tle głos Pauliny – „raz na miesiąc”. Dopiero za jakiś czas otworzyły się nabożeństwa w Olszanach, a po Olszanach Brylińce. Ks. Lasek  ( „Laska” jak zawsze mówią ludzie) tędy przechodził ( na majątek do Reczpola) , my się dobrze znali, on przed śmiercią jeździł do ojca, spowiadał go, i z tego powodu pierwsze otworzył w Mielnowie My go prosili, bo nam było strasznie daleko chodzić na nogach do Krasiczyna. Odprawiał po łacinie. Ludzie nie umieli, gadam księdz zawsze za porządkiem było „Amen”, bo nikt nic nie wiedział. 

Z kim ks. Lasek utrzymywał kontakty. Z Polakami czy Ukraińcami ?

Wszystko równo było u niego. Tam nie było żadnej różnicy, czy to był Polak czy Ukrainiec. wszystkich nas szanował i wszystko było jednakowo. 

A jak wydawał metryki fałszywe, to czy po to, by przeciągnąć do Kościoła Polskiego ? 


Nie. Dawał, by ludzie nie wyjeżdżali na Ukrainę, ale zostawali się ludzie na miejscu, bo też im zależało, Prosiło się, żeby czym najwięcej zostawali na miejscu, ale nie dało się, bo wpadło wojsko i za łep, za pysk, wyganiało. Nie było ratunku, tylko zabieraj się  i już.

Mówi Paulina Dańko:

Jak ja chodziła do Krzywczy ( Chołowice do r. 1990 należały do parafii Krzywcza), do kościoła, to tam tak było: ruski ksiądz i polski ksiądz jak przyszło Boże Ciało, procesja szła z kościoła i z  cerkwi  na połowę drogi, złączyli się i szli razem. Przed wojną, za tamtej Polski, nie za tej. Polski ksiądz miał siostrę u ruskiego księdza za żonę, to byli szwagrowie, ani się strasznie lubieli. Przyszła jakaś misja, czy jakaś rekolekcja, to ksiądz Władysław Solecki, on mnie chrzcił, zapraszał księdza ruskiego. Ja i  moja siostra Helka poszli my spowiadać się do niego. Ona myślała, że nie będzie umiał po polsku. Ta wszystko umiał, pytał się wszystkie 10 boskich przykazań, a jeszcze może to, Spowiadał po polsku i rozgrzeszenie po polsku dawał. 

Ja księdza Małyniaka pamiętam ( oczywista pomyłka, nie chodzi o ks. Małyniaka ) bo jak była wojna to ja chodziłam na Mszę św. dawać i on odprawiał bo, tam był ołtarz, i …
A dlaczegoście tam akurat dawali ?

Bo księdza nie było w Krasiczynie,  aha, gdzie miałam pójść ? 

Paweł uzupełnia na moje podprowadzające pytanie, bo wpierw – bez nagrania – Paulina wspominała, że szła do obrazu): Dlatego, że tam był obraz cudowny. Mama moja skierowała ją, bo tam był obraz. Proszę księdza, jak ta się cerkiew paliła, jak podpalili  wszystkie ludzie wylatywali, bo słup był do samego nieba czerwony, wszystko się spaliło a obraz został. Wszyscy krzyczeli, że to był cud. Ten obraz był strasznie uwielbiony, nasze z Mielnowa, dużo ludzi chodziło do Śliwnicy na nabożeństwo.   

Pytam o zamordowanie księdza ruskiego w Olszanach.

Przyszli, szukali księdza, bo było w planie wymordować całą rodzinę. Tam były służące, nawet Stefki Kołodziejowej z Chołowic siostra, też została zamordowana. A ks. Kapostyński ( p. Dańko twierdzi, że tak brzmi prawdziwe nazwisko proboszcza z Olszan) przez okno uciekł, jak usłyszał szum i ukrył się u księdza Laski w Krasiczynie. Ani z ks. Laską się bardzo dobrze znali, jeden do drugiego jeździli. A tych ludzi, tu właśnie nad Sanem przed Krasicami wymordowali, ale córka księdza widziała kto to (mordercy ) by i powiedziała kto to był,  prosiła żeby jej nie strzelał. Ona była trochę ułomna, pracowała na poczcie w Krasiczynie, Ona mówiła „to z Olszan ludzie nas strzelali”.  Ona umarła w Przemyślu po 2 miesiącach. Ludzie chodzili patrzeć na tych zabitych, ale ja się bałam. A ten krzyż przewrócili zaraz, tam jak był wjazd do promu. ( Paulina mówi) że zostali pochowani na cmentarzu w Olszanach. z kraju koło piwniczki jest 10 grobów, a Stefka z Chołowic chodzi i dba o te groby. 

Pytam, czy było jakieś dochodzenie policyjne 

Dańkowie twierdzą, że nie było ani za Olszany, ani za Mielnów. Przyszli z lasu, nikt nie wiedział kto, ale ludzie w Mielnowie pocierpieli  trochę za to, przesłuchiwali, ale popuszczali, bo byli niewinni, Ludzie też płakali nad tym i rozpaczali. Tu razem się żyło, „nikto”  nikogo nie szukał, że ten Polak a ten Ukrainiec. Nie było żadnej nienawiści u ludzi mielnowskich, Ludzie rozpaczali, chodzili ratować, ale wszystko było postrzelane. Szubanka była ukrainka, pochodziła rodem z Krasic.  

Pytam, czy to była zemsta za polską rodzinę Szubanów z Mielnowa, wymordowaną jakieś 3 tygodnie wcześniej. 

Dańko nie łączy tych mordów: Ja tego nie rozumiem. Oni podejrzewali, że ich ( Szubanów) syn prawdopodobnie miał z wojskiem i z policją  kontakty, informował kiedy banderowcy chodzą, dlatego ich sprzątnęli. To nieprawda, że byli w kościele, to było w taki dzień powszedni, nie w żadne święto.  Oni jeździli do Krasiczyna na Mszę ale w niedziele, a to było w powszedni dzień, 10 marca.  

 To było straszne przeżycie, nie do opowiadania. Ile tu ludzi Sanem płynęło !Pięć chłopa do kupy powiązane drutem kolącym,  to było straszne, to była tragedia. Tu u nas proszę księdza szło wojsko. Jedno poszło drugie wojsko idzie. Tamto jest pod lasem, a to we wsi i ustawili się koło cerkwi i będą strzelać, bo to banderowcy. Mówię „panowie, ta to wojsko nasze dopiero poszło, nie banderowcy” I co „było było”?  

Takie było zamieszanie, że cud było przeżyć ! Tu musiał być człowiek niemy, głuchy i ślepy. Przeszli do chałupy ( wojsko): „Byli banderowcy” ? – Ja nikogo nie widział.  Przyszli banderowcy. „Było wojsko?” – ja nikogo nie widział.  I tak w kółko O jej rodzina ( żony) Mieszkali w dziurze lesie, tam gdzie Henio Szuban, Polacy z krwi i kości, ale tam nikt nikogo nie tyknął.  Dopiero jej brata zabrali i tam w Jaworznie go stłukli, że mało nie umarł,

Mówi Paulina: 

Przyszło wojsko i ten dysk z automatu podłożyli pod ula i mówią: „ty – taki nie będę mówić jaki - naprawiasz banderowcom dyski ?  Zabrali go siedział. 

To było przeżycie ciężkie, ale Bogu dzięki przeżyło się/.

Pytam, czy ks. Lasek w tym czasie bywał w Mielnowie?’

Cały czas bywał. 

Jak z nimi ,banderowcami,  rozmawiał ?

Po polsku, Oni lubieli ks. Laska. Raz złapali banderowca w lesie i ja tego banderowca wiózł do Krasiczyna na wozie. W Olszanach na rzece, jakem przejeżdżał, jaki szum słychać.    Ale cicho sza, wojsko przeszło. W Krasiczynie mówię do tego  komendanta, aby mi dał zaświadczenie, że ja banderowca woził. Dał mi. Gdy wracam w Krasicach na tamtą stronę kupa banderowców się przewoziło, zatrzymali mnie. tak i tak, tak i tak tłumaczę, i jadę do domu. A tam pod lasem coś „całapka” środkiem drogi Myślę kto to tak idzie w nocy. A to idzie ks. Lasek ! Ja mówię Proszę księdza Laska, ta tam tylu banderowców jest ! A on mówi: Ja się tych nie boję, Ja się boję tych co na Reczpolu są, ja się tamtych złodziejów boję!. I poszedł. Na drugi dzień pytam, jak było” Jeszcze mnie odprowadzili kawałek, żeby mi nikto nic nie mówił” .

 P. Paweł Mówi: Ks. Kapostyński pojechał do Lwowa, tam miał swój domek, swoją stancyjkę, tak miał ołtarzyk malutki i tam odprawiał Mszę, bo nie podpisał prawosławia. Ktoś z Olszan do niego jeździł. 

Księża grekokatoliccy na Ukrainę wyjeżdżali z przymusu, nie z chęcią, bo wiedzieli co tam się z prawosławiem robi. Zdaniem p. Dańko w 1945 roku, po ks. Kapostyńskim na Krzeczkowej był ksiądz, mieszkał, nawet chrzcił, ale metryk nie wydawał bo się bał. Nikt nie wie, co się potem z nim zrobiło. 

Pytam dlaczego niektóre cerkwie uratowały się, a większość została zniszczona.

Mówi Dańko: Ludzie takie byli. W Mielnowie uratowała się bo ludzie nie dali zniszczyć. Ja sam broniłem mnie wszystko jedno było.  Przyjechała Pasternaczka, przyjechała jakaś inżynier z Przemyśla Podolak, ja byłem wtedy sołtysem: będziemy rozbierać cerkiew. „A po moim trupie” Wyście tego nie budowali, wam to nie zawadza, broń Boże, żeby mi tu ktoś przyszedł”. Na Krzeczkowej ludzie sami rozebrali. Tam była śliczna, przed samą wojną Kocyłowski biskup ją wy święcił. Większa była niż w Chołowicach, większa niż olszańska 

W tle słychać protest; synowej która z łzami w oczach protestuje:

Ale nie krzeczkowskie ludzie rozebrali, nie krzeczkowskie ludzie, nasiedleńcy, którzy skądś przyszli. 

Gdy pytam kto?  mówi: 

Ja nie mogę tego powiedzieć, ale wiem kto. P. Dańko też wie, kto, ale nie chce powiedzieć „Najgłówniejszych było trzech, to nie byli krzeczkowscy ludzie, ale mieszkali na Krzeczkowej To z Huty ludzie rozebrali, a w Krasicach, jacy byli ludzie nasiedleńcy, a nie rozebrali. W Cisowej też  była śliczna cerkiew. W Chołowicach Moskale podpalili, ludzie obronili. Dopiero jakem proboszcza i księdza z Krzywczy poprosił na pogrzebie Śmigielskiego ( zaczęli odbudowę) i jak dzisiaj wszystko jest ? 

P. Józef Doroch 

Ur. w Śliwnicy w 1927 roku wyjechał w kwietniu 1940 przesiedlony do Pikulic, do maja 1948 roku, wrócił do Śliwnicy, po skończeniu szkoły średniej w Przemyślu w 1950 roku idzie na studia ekonomiczne do szczecina. Po studiach z nakazu pracy pracuje  do Krakowie 1051- 1954, wraca do Szczecina, gdzie pracuje i mieszka do dziś.  

Pierwszy wywiad  dnia 28.01 1988  w czasie kolędy 

Często bywa w Śliwnicy, wpierw u rodziców, potem u siostry, pomaga Interesuje się przeszłością regionu, jest czynnym działaczem ukraińskim. Pochodzi z rodziny mieszanej, Ojciec Ukrainiec, matka Polka, w szkole polskiej w Krasiczynie był jako przedmiot j. ukraiński. Współżycie wśród młodzieży ocenia dobrze: chodzili do kościoła wszyscy, wspomina wspólne święcenie wody na Sanie, przychodziła procesja ze Śliwnicy, spotykali się przy Domu Ludowym i wspólnie szli nad San. 

Nie pamięta bójek między młodzieżą polską a ukraińską, raczej jeśli były, to między „piergiesami” z Krasiczyna a śliwniczanami. Jako przykład zgodnego współżycia wspomina rodzinę Wilczyńskich. Była tutaj straż pożarna, kiedy w cerkwi był Boży Grób, wszyscy wspólnie i Polacy i Ukraińcy  trzymali straż od w. piątku do rezurekcji. Na święta obydwa święta zapraszali się i odwiedzali sąsiedzi. Uroczystości były skromne, pijaństwa takiego nie było.

Cerkiew gdy wybuchła I wojna Austriacy spalili ponad 30 wiosek, wśród nich i Śliwnicę, jesienią madziarzy podpalili cerkiew, Było to w nocy. Msze przez dwa lata były w kaplicy zamkowej. Potem z fundacji Sapiehy odbudowano drewnianą cerkiew na starych fundamentach.  

Potem p. Doroch mówi o ks. Baku, o odmalowaniu cerkwii i sprowadzeniu ikonostasu z Felsztyna. Przed przesiedleniem część chorągwi i obrazów przeniesiono do Olszan. Po przesiedleniu władze radzieckie rozsprzedawały domy. – także murowany dom rodzinny Dorocha.  Przed malowaniem cerkiew została pokryta blachą. W 1941 roku po napaści Niemiec ludzie wracają. Na plebanii w Śliwnicy gnieździło się kilka rodzin i jeszcze była kaplica.  P Doroch pamięta chyba w 1942 roku zbiórkę pieniędzy na odbudowę koło katedry w Przemyślu. Zebrano na zakup desek na oszalowanie  i na gonty na dach. Proboszcz mieszkał na plebanii, ale p. Doroch nazwiska nie pamięta. 

Opowiada jak zdobył zdjęcie ks. Małyniaka, i o jego zesłaniu do Linzu. Opowiada jak rodzi się wrogość między Polakami a Ukraińcami. W 1946 ks. został przesiedlony, cerkiew była oszalowana, w wyniku likwidacji Unii nie było oficjalnego obrządku. Nie mała ilość księży grekokatolickich odmówiła przejścia na prawosławie – została pozbawiona możliwości odprawiana nabożeństw. Część przeszła. Ks. Bak nie przeszedł. Niektórzy odprawiali w kościołach łacińskich.

Sprawa obrazu

P. Doroch nie wie co się z obrazem stało, czy spłoną podczas pożaru, czy nie jako chłopiec pamięta obraz, pamięta też, że malarz oficer armii carskiej namalował nowy obraz, a stary obraz zabrała Stefania Fenik. Chodziło do niej paru kupców i nie wiadomo, czy obraz sprzedała czy przekazała księżom za odprawienie gregorianki. W albumie ikony jest obraz MB Śliwnickiej w dobrym stanie, A ten stary był na płótnie. Podobno jest koło Wrocławia w cerkwi. Doroch opowiada, że chciałby, by obraz powrócił, oraz aby umieścić jakąś tablicę pamiątkową, albo postawi krzyż. 

Stosunek władz radzieckich do księdza. 

Doroch nie zauważył jakichś specjalnych szykan wobec księży obu obrządków.

O wysiedleniu w 1945 roku, część wyjechała, część została wysiedlona w ramach akcji „Wisła”.

Rozmowa z Amarowiczami z Krasiczyna

rok przed przekazaniem obrazów ks. Majkowiczowi/

Amarowicz Maria mieszka w Krasiczynie lat 72, mieszkała w Śliwnicy w pobliżu cerkwii grekokatolickiej w czasie wojny wpierw zesłana do Pikulic, potem  wysiedlona do Niemiec. 

Zygmunt Amarowicz 

Przed wojną 39 roku  był na Śliwnicy ks. Łazurko ( Mąż uzupełnia  potem był Maciuch ) Ks. Łazurko i jego żona to „byli ludzie” nie widzą co się stało z Ks. Maciuchem, Oboje Amarowicze wspominają wspólne procesje na Jordan  „razem szli nad San, razem śpiewali, razem służyli, a potem jak przyszedł ks. Maciuch .

Po wojnie cerkiew nie była używana, została rozebrana przez Jana Szubana, i Hrycajko zaczął rozbierać ( synagogę ?) ale wywieźli go na Ukrainę a cegła zgniła. Rozmowa mało konkretna.

Wasyl Fenik mieszkaniec Śliwnicy ur. w lutym 1900 r. 

Opowiada o spaleniu cerkwii w 1915 roku „ Cerkiew była duża, drewniana szalowana gontami, podobna do tej w Krasicach, Madziarzy przynieśli słomę, i podpalili. Następną wybudowali ludzie miejscowi. Budował ks. Łazurko. on poszedł na inną parafię do wioski Nahaczów, a przyszedł ksiądz Maciuch. Był rok, tymczasowo. Po nim przyszedł ks. Michał Bak. Był do końca potem go wysiedlili do Równego. Tam umarł 1942 roku. Tam był z Amarowiczami. Kazali mu przejść na prawosławie, a on nie poszedł. 

Fenik potwierdza, że stosunki między księżmi układały się dobrze: Odwiedzali się, ksiądz polski przychodził, odprawiał nabożeństwo, potem ksiądz ruski tam odprawiał. Tu nie było u nas żadnej różnicy. Ludzie żenili się między sobą. To dopiero teraz zrobili takie różnice, a przódy tego nie było. 

Gdy przyszli Rosjanie 1939 roku wpierw nic nie robili, ksiądz odprawiał, ale nie wolno było dzwonić, potem ludzi wysiedlili – opowiada gdzie. Gdy przyszli Niemcy Fenik był w Pikulicach, po powrocie domu nie zastał „na Cisową poszedł dom, stodoła”,   Ks. Bak nie wrócił, biskup nadał innego, który odprawiał na plebanii, do wysiedlenia w roku 1945. Pojechał na wschód. Ludzie na wschód jechali niechętnie, bo każdy zastawiał swój dom. Cerkiew jeszcze stała, ale Szuban „rozbirał, rozbirał, rozbirał, potem wziął przewrócił.” 

obraz

Był stary obraz, a potem w 1926 roku malarz namalował nowy duży taki, metr miał, więcej. Stary był tak na boku, a nowy wstawili. Potem jak rozbierali cerkiew do kościoła zabrali.   Jeden obraz na wschód zabrali, drugi obraz ten stary Stefka nieboszczka Fenikowa  sprzedała. Dużo pieniędzy za to wzięła. Jakichś przyszło „dwech”, zapłacili dobrze jakichś 10 tysięcy, czy jakoś” 

Na koniec Fenik opowiada o ludziach ze Śliwnicy, którzy byli na frontach i zginęli. 

Wspomina ks. Lewickiego, który odprawiał u księcia w kaplicy. Książę nie był kiepski człowiek, pozwolił. Potem pomagał przy budowie cerkwii, dawał drzewo, deski z tartaku, pieniądze dawał, bo był kolatorem. Ksiądz dostawał 18 sągów na rok drzewa opałowego. 

Zaraz po wojnie był ks. Łoziński, on był samotny potem dojeżdżał z Prałkowiec ksiądz, potem biskup nadał takiego młodego, a potem zastał ks. Lewicki. Miał dwie córki i syna. Siostra Fenika Amarowiczowa chodziła z jedną z nich do szkoły. Ona raczej chodziła z córką ks. Łazurka. 

Fenik wspomina jak ludzie w Tarnawcach wspólnie Ukraińcy i Polacy   wypalali cegły na kościół i cerkiew, którą podobnie jak w Śliwnicy spalili Madziarzy.  Z przejęciem opowiada, że dawniej nie było różnicy, dopiero teraz coś się porobiło. Tam na wschodzie , na Wołyniu, zrobili to zamieszanie. Jak był chłopakiem chodził do kościoła jak szedł do szkoły ( w Krasiczynie), Także jak w jedną niedzielę Msza była w Śliwnicy, a na drugą ksiądz jechał do Tarnawiec, ludzie szli do kościoła. Ślub brał w cerkwii, a ponieważ matka była łacinniczką jego siostra Maria Amarowicz, była wychowana jako łacinniczka. 

Stelmaszczyk Albina lat 82, mieszkanka Śliwnicy 

Mieszkała bliziutko cerkwi potwierdza, ( przy pomocy córki Ścierowej, którą słychać w tle) że księża żyli w zgodzie, odbywały się wspólne uroczystości Jordanu, Nie pamięta czy ksiądz wyjechał sam, czy go wywieźli. Sami byłi wysiedleni do Żrótowic, po powrocie domu nie zastali, ( „ruski” sprzedali go do Bryliniec ) stodoła murowana stała. Dużo powiedziałaby księdzu na ten temat Zwolińska Maryśka, która u księdza służyła. Poddają też inne nazwiska. 

Wracają we wspomnieniach do spalenia cerkwii w 1915 roku. Za zniszczenie po II wojnie obwiniają „Zalesian” wojsko, Szubana. 

Ściera Ludwika lat 48 opowiada o przechowywaniu obrazu przez Stefanie od niej zabrał Fedyk ?  Opowiada o obrazach w Muzeum, o ludziach poległych na frontach, w obozach, podczas walk polsko-ukraińskich, wymienia wiele nazwisk..  

14 stycznia 2004 - 0:01   

Mosty z kolędą

"Nie było miejsca dla Ciebie", "Boh predwicznyj narodywsia", "Lulajże, Jezuniu", "Nebo i zemla" - skarbnica najpiękniejszych kolęd polskich i ukraińskich, a także… hiszpańskich i meksykańskich - złożyła się na koncert chórów: "Magnificat", "Namysto", "Kamerton", "Promyk" i innych grup. Do wspólnego kolędowania w największej komnacie Zamku w Krasiczynie zaprosił ich niezmordowany społecznik, ks. proboszcz Stanisław Bartmiński, razem z Instytutem "Mosty na Wschód" i Agencją Rozwoju Przemysłu. Poparcie dla idei zbliżenia i pojednania Polaków i Ukraińców wyrazili dostojni "kolędnicy": greckokatolicki metropolita przemysko-warszawski abp Jan Martyniak i bp Stefan Moskwa, bp pomocniczy archidiecezji przemyskiej. - Niech dzieło rozpoczęte w Krasiczynie rozwija się, znosząc granice przebiegające przez ludzkie serca - życzył abp Martyniak. Na zdjęciu: Gwiazdą wspólnego kolędowania był solista Andrzej Bator (baryton), śpiewak wyrosły z "Mazowsza", w towarzystwie Olgi Popowicz i Jolanty Wojtowicz ("Namysto") oraz Kamili Chudek i Justyny Kruk ("Kamerton").
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(DARIUSZ DELMANOWICZ) 
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12 listopada 2003 - 0:01          Pamięć i pojednanie

KRASICZYN. Po polsku i ukraińsku modlono się w kościele św. Marcina w czasie poświęcenia tablicy upamiętniającej mordy Polaków dokonane 60 lat temu na Wołyniu.
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(DARIUSZ DELMANOWICZ) 

Licznie przybyli parafianie, duchowni obrządków - rzymsko- i greckokatolickiego, z ks. prałatem Janem Jakubczykiem i ks. mitratem Eugeniuszem Popowiczem, przedstawiciele władz samorządowych. Nie dojechał rabin Michael Szudrich.
- Na Wołyniu zamordowano też kilkadziesiąt osób z naszej parafii, wysiedlonych w czasie wojny. Zginęło wielu krasiczyńskich Żydów. Po wojnie przesiedlono stąd kilka tysięcy Ukraińców - mówi ks. proboszcz Stanisław Bartmiński, inicjator uroczystości. "Czas oderwać się od bolesnej przeszłości" - te słowa Jana Pawła II są mottem kamiennej tablicy. Napis czcząc ofiary, przestrzega przed nienawiścią i nawołuje do pojednania. Taki historyczny akt miał miejsce 11 lipca br. w Pawliwce na Ukrainie. A teraz jest pora, żeby ludzie obu narodów, najbliżsi sąsiedzi potrafili wyciągnąć do siebie ręce. I spojrzeć na przyszłość w nowym duchu.

Dariusz Delmanowicz


Grzech nasz codzienny

Niedzielna Ewangelia w "Błogosławieństwach" ukazuje ideał moralności chrześcijańskiej. Z tych wyżyn popatrzmy w perspektywę niemal dwu tysięcy lat - na "Górę Błogosławieństw", gdzie Chrystus głosi swoiste expose, rozpoczynające publiczne nauczanie. Nie chcę nikogo odzierać z podniosłego, niedzielnego nastroju, w jakim stajemy zwykle w kościele, przy ołtarzu, jakby na górze świętej, ale nie sposób oprzeć się kilku refleksjom.

Między tamtym pięknym expose z "Góry Błogosławieństw" a dzisiejszą podniosłą niedzielną celebracją rozciąga się, jak to między szczytami, "mroczna dolina", którą idziemy na co dzień, po bagnach i grzęzawiskach, po manowcach, drogach porosłych pokrzywami i cierniami, do następnego rozsłonecznionego szczytu. W stałym trwaniu w podniosłym świętowaniu przeszkadza skrzecząca rzeczywistość: ci lekarze, pielęgniarze i osoby ich osłaniające, o których tak głośno, to przecież ochrzczeni Polacy. Wyrażamy święte oburzenie, a sami - w cichości aprobujący aborcję, eutanazję - idziemy na liczne kompromisy z własnym sumieniem. Te codzienne afery, gwałty, chamstwo na ulicach, to nie dzieło krasnoludków. Grzech nasz codzienny obraża Pana Boga, ale rani ludzi. To nie Pan Bóg płacze z powodu pijaństwa. Płaczą żony, matki, dzieci z powodu ojca, męża, syna. Brud, nędza, zatęchła atmosfera naszych wsi i miasteczek - to owoc grzechu konkretnych ludzi. Czyjejś korupcji, lenistwa, łapownictwa. To nie krasnoludki wdeptują nas w błoto, oblewają pomyjami, czynią "synami piekła". Nie wystarczy zachwycać się Chrystusowym kazaniem, trzeba realizować Jego wskazania. 
Skutek tamtego kazania okazał się znakomity. Mówiąc dzisiejszym językiem, notowania Chrystusa szybko pomknęły w górę i utrzymywały się na wysokim poziomie przez ok. trzy lata. Trzy czwarte przeciętnej dzisiejszej kadencji sejmowej. Potem nastąpiło jednak gwałtowne załamanie. Dlaczego? 
Chyba większość tłumu słuchała "tylko uszami, sercem będąc daleko od Chrystusa", nie wyszła poza płytkie zachwyty nad "nową nauką głoszoną z mocą". Ci ludzie, ubodzy, płaczący w cichości, wyzuci z praw i ziemi, szukający na próżno sprawiedliwości, prześladowani, oskarżani o najgorsze - nagle poczuli, że znaleźli swego lidera. On ich uzdrowi, nakarmi, zbawi. Poprowadzi na pastwiska, za rękę powiedzie przez wzburzone morze. Idą więc za Nim tysiącami, bo On zadziwia cudami, jakie się "nie wydarzały w Izraelu" i nauką, która napełnia zdumieniem, tak bowiem jest inna od nauki uczonych w Piśmie. On dla nich oczyści Dom Boży z przekupniów i zamknie usta przemądrzałym, a zarozumiałym faryzeuszom. On stanie w obronie prostej, grzesznej kobiety, upokarzających ją uczonych tak upokorzy, że odejdą ze spuszczonymi głowami. Jest "swój", otacza się swoimi, rozumie prostego człowieka, nie gardzi nim, chętniej zasiada do stołu z grzesznikami, celnikami, jawnogrzesznicami niż uczonymi w Piśmie i bogaczami. 
Ówcześni chciwym uchem wychwytywali to co chcieli: wspaniałe perspektywy o pocieszeniu, otarciu łez, o rozdawnictwie ziemi i o królestwie - wprawdzie "niebieskim", ale dobre i to, zawsze to królestwo... Można nawet przełknąć tę wzmiankę, pod koniec Ewangelii, że ta nagroda czeka dopiero w niebie. I wszystko byłoby w porządku, gdyby na tym poprzestać..... 
Niestety, ten lider zaczął stawiać wymagania. Kto chce iść za mną, niech bierze krzyż, niech sprzeda co ma i rozda majątek ubogim. Kto chce być większy, niech służy innym i stanie się niewolnikiem wszystkich. Jakby mówił: te błogosławieństwa zapowiedziane w expose na "Górze Błogosławieństw" chciałem zrealizować waszymi rękami: dać chleb głodnym, napoić łaknących, otrzeć łzy, przywrócić poczucie sprawiedliwości niewinnie skazanym. Ale zawiodłem się na was, moich chrześcijanach. Dlatego idźcie przeklęci w ogień wieczny, bo przez was nie mogły się wypełnić moje błogosławieństwa. Bo byłem i nadal pozostaję głodny w moich braciach, a nie daliście mi jeść. Byłem spragniony miłości, życzliwości, uśmiechu, a nie daliście mi tego. Byłem przybyszem na waszej polskiej ziemi - z Ukrainy, Afganistanu, Rumunii - nie przyjęliście mnie, zatrzasnęliście drzwi przede mną, w waszym sejmie. Ustami katolickich posłów. Byłem nagi, byłem, chory, byłem w więzieniu...
Zawiodłem się na was. Dlatego wasza polska ziemia taka mroczna, smutek w waszym sercu i na ustach.... Dlatego wieczorami - zamiast radosnych, bezpiecznych, zakochanych ludzi - przemykają się ulicami zatrwożeni przechodnie, niepewni, czy jakiś ochrzczony złoczyńca nie targnie się na ich sakiewkę, odbierając przy okazji i życie. Zamiast hymnów i pieśni rozlegają się pijackie wycia.
Zaraz, zaraz... Zagalopowałem się trochę w tym potępianiu. Przecież Pan Jezus o tym potępieniu powie dopiero kiedyś, na Sądzie, na końcu czasów i to tylko do ludzi złej woli. Teraz trwa jeszcze czas miłosierdzia. Teraz idziemy przez mroczną dolinę i Pan idzie z nami. Przez naszą posługę niech się wypełnią Jego obietnice i Jego błogosławieństwa.


Autor jest proboszczem parafii św. Marcina w Krasiczynie.

Polityka - nr 4 (2539) z dnia 28-01-2006; s. 84 Społeczeństwo 

Na prawdziwej plebanii

Proboszcz dobrze obsadzony

Ksiądz Stanisław Bartmiński wie, że telewizja ma większy zasięg niż ambona. Dlatego zgodził się współpracować z twórcami serialu „Plebania”. W ten sposób Krasiczyn stał się Tulczynem, a problemy polskiej prowincji nie są wydumane. 

Jagienka Wilczak

Parafię krasiczyńską pod wezwaniem św. Marcina ks. Stanisław Bartmiński objął w sierpniu 1970 r. – Stwarzając świat, Bóg wyznaczył każdemu jakieś zadanie. Mnie powierzył rolę proboszcza – mówi Bartmiński. To, że będzie najsłynniejszym polskim proboszczem, nigdy jednak ks. Bartmińskiemu przez głowę nie przeszło. Ale to tylko dowód, że zamysły Boskie są niezbadane. 

Ledwie postawił walizki na plebanii w Krasiczynie, parafię nawiedził słynny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej wędrujący po kraju, wtedy zresztą – po „aresztowaniu” przez władze – jako puste ramy. Z Krasiczyna miał udać się do Olszan, gdzie dawna cerkiew została zamieniona na kościół. – Długo zastanawiałem się nad słowami pożegnania obrazu. Postanowiłem przypomnieć o przelanej na pograniczu krwi polskiej i ukraińskiej i ogłosić, że poczytuję sobie za zadanie, żeby budować tutaj zgodę – opowiada proboszcz. 

Wtedy o pojednaniu nikt nie ważył się wspominać, bo Ukrainiec to był rezun i bandyta. I innowierca, oczywiście. – Tymczasem między rzymskim i greckim obrządkiem nie ma różnic dogmatycznych. To tylko nacjonalizmy przekładają się na sprawy religijne, powstaje samonapędzająca się machina nienawiści – odkrywa proboszcz przyczyny nietolerancji i waśni. Znał je dobrze, bo urodził się i wychował w Przemyślu. Tu przeżył wkroczenie Armii Czerwonej 17 września 1939 r. i klimaty akcji Wisła – powojennej pacyfikacji wsi ukraińskich w Polsce. 

Krzyż Pojednania 

Jego wuj ks. Florian Zając odsiadywał we Wronkach ciężki wyrok za antykomunizm. Bartmiński też postanowił sprzeciwić się władzy, która wojowała z Kościołem. Do seminarium trafił bardziej z powodu buntu i przekory niż z powołania w czystej postaci. Został wyświęcony w 1959 r. Potem, już jako wikary, nauczał religii w Sieniawie i Leżachowie, wsiach z pogranicza, gdzie żyli ludzie kilku wyznań. Jego postawę formowały rozmowy z miejscową nauczycielką, która próbowała zrozumieć, dlaczego jej sympatyczni uczniowie pewnego dnia okrutnie i bez powodu wymordowali się wzajemnie. 

Dzięki tym rozmowom zaczął dostrzegać ludzi, którzy bali się przyznać, że są Ukraińcami, pochodzą z mieszanych rodzin, mówią w domu po ukraińsku i wyznają inną religię, greckokatolicką. Wprowadził wspólne dzielenie się opłatkiem i ukraińską prosforą i kolędowanie polsko-ukraińskie. Opiekował się cerkwiami, ukraińskich duchownych zapraszał na odpusty. – W ciężkich czasach prowadził trudny dialog. To on pierwszy zaprosił ukraińskie dzieci na wakacje do Krasiczyna – przypomina Marek Cynkar, dziennikarz, pomysłodawca polsko-ukraińskiej nagrody Pojednania. W 1998 r., w gronie lubelskich studentów, uczestników polsko-niemiecko-ukraińskiego obozu naukowego, porządkował stary cmentarz we wsi Chołowice. Kierownikiem obozu, odpowiedzialnym za program naukowy, był prof. Jerzy Bartmiński z UMCS, brat proboszcza. 

Tamtego lata, jak zapisano w protokole, „Blanka Olszewska rozpoczęła malować postać Jezusa Chrystusa na krzyżu”. Pracę nazwano Krzyżem Pojednania. W Przemyślu mówiono, a właściwie szeptano, że widocznie Bartmiński jest Ukraińcem, skoro mu tak pojednanie na sercu leży. 

– Czy ta integracja się udała? – zastanawia się dzisiaj proboszcz i nie znajduje jednoznacznej odpowiedzi. Jednak uznał za konieczne, żeby polsko-ukraińskie pogmatwane wątki znalazły się w telenoweli „Plebania”. To on podrzucił scenarzystom opowieść o tym, jak żołnierze LWP w cerkwi w Mielnowie strzelali do rzymskiego obrazu Matki Boskiej i że od zupełnego zniszczenia obronili obraz ukraińscy powstańcy z UPA. Obraz Panienki z Mielnowa z przestrzelonym ramieniem zagrał nawet w „Plebanii”, zdobiąc ołtarz na Boże Ciało w filmowym Tulczynie. A Paweł Dańko, obrońca cerkwi przed zniszczeniem, sołtys i kościelny w Mielnowie (kiedy już cerkiew zamieniono na kościół), jest pierwowzorem filmowego Pawła Horyniuka. 

Polska B, a nawet F 

Serialowy Tulczyn to Krasiczyn oczywiście. Do scenariusza trafiły nie tylko przemyślenia o trudnych problemach pogranicza i tolerancji. Także sceny z życia prowincji, Polski B czy może nawet F (tu mówi się: 20 lat za Murzynami), historie ludzi, którzy spasowali, bo nie widzą szansy. Niewielu się powiodło, jak filmowej Hance z popegeerowskiej rodziny. 

Pierwowzorem filmowej gospodyni z „Plebanii”, babci Józi – Józefiny Lasek, jest gospodyni proboszcza Bartmińskiego Zuzanna Sus; ksiądz nawet czasami mówi do niej Babadziunia, jakby była filmową postacią, choć jest najbardziej prawdziwa: krząta się w kuchni, wyznacza porę posiłków i pilnuje, żeby proboszcz przestrzegał diety. Jej córki, zięciowie i rodzina to także postacie filmowe, użyczają życiorysów bohaterom serialu. 

Gospodyni, choć tego nie manifestuje, jest dumna, że stała się postacią pierwszego planu. Teraz proboszczowi chodzi po głowie, żeby Józefinie, kochanej przez widzów, wygrzebać ukraińskie korzenie. Przecież z tego powodu nie straci ich sympatii? 

Ks. Bartmiński, który jest pierwowzorem filmowego proboszcza z Tulczyna Antoniego Wójtowicza, pomagał kompletować obsadę, wymyśla wątki, uczył, jak się przeżegnać, poruszać w sutannie, przez sto odcinków nie przyznawał się, że jest konsultantem telenoweli, nie firmował jej swoim nazwiskiem. Taka była umowa z pomysłodawcą i producentem Stanisławem Krzemińskim i scenarzystą Olafem Olszewskim. – Obiecałem dać nazwisko, jeśli przez sto odcinków nie będzie żadnej wpadki – przyznaje proboszcz. Na przykład gdyby wikary całował się na ekranie z kobietą albo okazał się gejem. – Zapowiedziałem, że się na to nie zgadzam – mówi. Jego zadaniem jest dbać, żeby film nie był o tym, jak sobie inteligent warszawski wyobraża Kościół. – Moją rzeczą jest pokazać obyczajowość wiejską, dodać kawałek małego realizmu, jakiego nie czują miastowi. 

Ogląda każdy odcinek serialu; niezmontowane jeszcze nagranie na płycie CD otrzymuje pocztą kurierską. – Wnoszę uwagi, ale nie mam sumienia wymagać, żeby je uwzględniali. Uwagi, pomysły i pouczenia przesyła pocztą internetową: „Ślub Ukrainki z Polakiem? Jest możliwy, ze strony kościelnej nie ma przeszkód, wymagana jednak zgoda kurii”. Dalej wyjaśnia ogólne zasady duszpasterstwa małżeństw o różnej przynależności kościelnej. Albo: „Olaf wspominał, że młodzi myślą zawrzeć szybki ślub. Można wziąć szybki ślub konkordatowy w przypadku niebezpieczeństwa grożącego bezpośrednio życiu jednej ze stron. Może młodzi spróbują tego sposobu, wymyślając jakieś grożące im ze strony rodziny niebezpieczeństwa? Mogą też zabiegać o uzyskanie dyspensy od zapowiedzi, jakiej udziela biskup dla ważnych powodów”. Dalej podpowiada szczegóły, obrzędy ludowe, rytuały związane ze ślubem w cerkwi, a nawet myśli do homilii, jaką podczas ślubu mógłby wygłosić ks. proboszcz. „Proponuję, aby zgodnie z podpisanym w naszej diecezji porozumieniem między biskupami polskimi i ukraińskimi co do wzajemnego udostępniania sobie świątyń, ślubu w kościele w Tulczynie udzielał gościnnie ksiądz greckokatolicki. Czytania byłyby przemiennie, jedno po polsku, jedno po ukraińsku, Ewangelia po ukraińsku: jest to stała praktyka w Przemyślu podczas procesji Bożego Ciała. Fragment może być tłumaczony, ale czy to konieczne? – pomyślcie”. 

Metropolita przemyski arcybiskup Józef Michalik (przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski), kiedy dowiedział się o współpracy proboszcza z filmowcami, czarno widział przyszłość. Chyba nie pozbył się wątpliwości, bo co jakiś czas powtarza: Przekonacie się, i tak wam w końcu przyłożą. Bartmińskiego zaczął nazywać proboszczem z Tulczyna. 

Bartmiński takich obaw nie ma, uważa, że rola filmowego proboszcza przełamała pewien stereotyp księdza. Że proboszcz Antoni to nie jest ksiądz papierowy, z kropidłem, klepiący pacierze; Jezus też miał w niewielkim poważaniu dewocyjną pobożność. Bo prawdziwej pobożności nie da się zbudować mnożąc pacierze. 

Czasami go denerwuje, że w postaci proboszcza Antoniego zbiegają się wszystkie zalety, podczas gdy jemu zdarza się zakląć, pięścią walnąć w stół, a do niedawna był nałogowym palaczem. W przemyskiej kurii uchodzi za luzaka, a nawet wolnomyśliciela. Nigdy nie ukrywał, że ma słabą wiarę w cuda i odpusty, że nie jest nadmiernym fanem wynoszenia polskiego papieża na ołtarze. Mówi parafianom, że wystarczy spowiadać się raz w roku, zgodnie z przykazaniem kościelnym. A nawet – że Radio Maryja upadnie. 

Duża frajda 

O tym, że Krzemiński zaproponował mu rolę konsultanta serialu, zdecydował zbieg okoliczności: Blanka Olszewska (ta sama, która malowała Krzyż Pojednania), matka scenarzysty serialu Olafa, wspólnie z Florianem, trzecim z braci Bartmińskich, profesorem UMCS, organizowała w 1980 r. Solidarność na uczelni. Razem z siostrą proboszcza, stomatologiem Marią Klimowicz, współtworzyła duszpasterstwo inteligencji. W stanie wojennym wspólnie organizowali pomoc dla internowanych w Łupkowie oraz dary dla parafian z Krasiczyna. To właśnie Olszewska podpowiedziała plebanię w Krasiczynie jako pierwowzór filmowego Tulczyna. Tutaj zbiegają się wszystkie wątki: bezrobocie, bieda, oddalenie od centrum, walka o przetrwanie. Bo taka jest prowincja: smutna, źle wykształcona, nawet beznadziejna. Czas płynie tu wolniej, pozostawia mieszkańców trochę bezbronnymi, ale czasami szczęśliwszymi. Świat jest mały, żona Krzemińskiego, Bernadetta Machała, pochodzi z Jarosławia: zagrały lokalne sentymenty. 

Proboszcz zawsze miał łatwość pisania, mnóstwo pomysłów, jak głosić Ewangelię, żeby na śmierć nie zanudzić słuchaczy. Może nie wykazywał teologicznego zacięcia, ale zawsze interesowała go socjologia. – Mam nad nimi przewagę, bo wiele dialogów już dawno przećwiczyłem – mówi o swej pozycji w zespole twórców telenoweli. 

Kiedyś zachęcił ludzi, żeby uporządkować żydowski cmentarz. Ludzie mu przytaknęli, inni się oburzali, jeden z parafian wypalił prosto z mostu: Mój dziadek nie pracował u Żyda, mój ojciec nie pracował u Żyda, to i ja nie będę u Żyda pracować. Proboszcz odparował: A ja pracuję u Żyda i chwalę sobie. – Chłop prawie osłupiał, a ja mu przypomniałem, że Jezus był Żydem – opowiada proboszcz. Ten dialog zaproponował twórcom „Plebanii”, ale nie spodobał się. 

Krystyna Partyka, nauczycielka z podstawówki w Krasiczynie, przyznaje, że ksiądz proboszcz jest wnikliwym obserwatorem: – Nie zawsze i nie dla wszystkich to jest wygodne. Ludzie pospiesznie przypasowują swoje życiorysy do wątków z telenoweli. Szybko ustalili, że pierwowzorem Janusza Tracza, czyli serialowego czarnego charakteru, jest pewien rzemieślnik o bardzo prawicowych przekonaniach. 

– Proboszcz przychodzi, rozmawiamy sobie i stąd potem te scenariusze, w których coś trochę do Krasiczyna pasuje, choć nie wszystko – ocenia starszy aspirant Bogdan Sawicki, kierownik posterunku policji. 

Jedno jest pewne: Krasiczyn stał się bardziej sławny. Arkadiusz Krężel, prezes Agencji Rozwoju Przemysłu, właściciela zamku w Krasiczynie, pamiątki po rodach Krasickich i Sapiehów, jest zdania, że proboszcz Bartmiński zdziałał więcej niż najlepszy rzecznik: do Krasiczyna przyjeżdża coraz więcej turystów szukać śladów Tulczyna. 

– Chciałbym trochę swoich pomysłów przekazać – wyjawia ks. Bartmiński. Ma ich mnóstwo, choćby doświadczenia z wydawaniem gazety. „Wieści Krasiczyńskie” powstały osiemnaście lat temu jako pismo Komitetu Obywatelskiego. Potem członkowie Komitetu poszli do polityki robić kariery. Proboszcz został z gazetą. Uważa, że „Wieści” służą ludziom, dlatego je redaguje, wydaje i rozdaje parafianom. Szarpie się z gminą, kiedy zwleka z przysłaniem świeżych informacji, z Gminnym Ośrodkiem Kultury i z autorami, którym coraz mniej zależy na pisaniu. Większość obowiązków spada na niego: wydzwania, wyciąga informacje od urzędników, wyszukuje ciekawostki w Internecie, pisze komentarze, łamie kolumny. – Diabli mnie biorą, nie robię tej gazety dla siebie – irytuje się na ogólne wygodnictwo. 

Bony za honoraria 

Parafia ufundowała bony dla rodzin, w których troje dzieci uczęszcza do szkoły. Dyrekcja wytypowała 170 potrzebujących; tyle bonów wyemitowano. Każdy ma wartość 100 zł i jest przeznaczony na zakup przyborów szkolnych. – Wydatki pokryją honoraria z „Plebanii” – mówi proboszcz. Nie robi oszczędności na starość, bo wierzy, że się nie zestarzeje. Trójka dzieci otrzymuje stypendia. Zaprzyjaźniona farmaceutka pani Ania z Dybawki godzi się, by najbardziej potrzebujący parafianie płacili za leki połowę ceny. Drugą dopłaca plebania: udało się to pokazać w filmie, że można walczyć z biedą. – Jest wiele wojen, których Kościół nie wygra: walka o czystość, o trzeźwość, może o handel w niedzielę. Ale to nie oznacza, że należy opuścić ręce, spasować. 

Jaką rolę odgrywa dziś plebania? Ks. Bartmiński twierdzi, że zdystansowała ją telewizja i teraz ona wyznacza standardy. – Notowania spadają, księża postrzegani są bardziej negatywnie: ludzie mają za złe mieszanie się do polityki, nie lubią, kiedy ksiądz jest ubogi, bo nieudacznik im nie imponuje. Za złe mają też jednak nadmierne bogactwo, o jakim krążą legendy. Bo i religijność się zmieniła: w parafii, nawet takiej jak Krasiczyn, coraz więcej dzieci jest nieochrzczonych, coraz więcej par żyje bez ślubu. Już 25 proc. parafian nie ma nic wspólnego z Kościołem. Ale coraz silniejsze jest skrzydło wierzących, wzrasta liczba przystępujących do sakramentów. Ks. Bartmiński uważa, że to dobra tendencja. 

Józefa Hennelowa, kiedy dowiedziała się, że ks. Bartmiński jest konsultantem „Plebanii” (a także długoletnim korespondentem „Tygodnika Powszechnego”), zrozumiała, dlaczego tak długo bez wpadki rysują się sylwetki obu księży z serialu, proboszcza i wikarego, „co przecież w tego typu utworze, goniącym przede wszystkim za sensacją po to, by emocje nie gasły z odcinaka na odcinek i by zawsze kończyć pewnym nowym napięciem, niemal nieuchronnie naraża na podfałszowanie postaci kapłanów (...). Tak mi się zdaje – pisze autorka – że ksiądz proboszcz jako konsultant musi wiele bojów staczać z twórcami serialu o to, by więcej takiej prawdy o polskiej i religijnej rzeczywistości obronić, nie pozwalając zdominować kolejnych epizodów (...) wątkami kryminalnymi, które stworzyłyby z »Plebani« karykaturę”. 

Ks. Bartmiński przyznaje, że taki spór się toczy, choć on i twórcy filmu grają w jednej drużynie. – Ja uważam, że ludzie dość mają gwałtu, brutalności. Nie wygramy z serialami pozareligijnymi. Ale producenci są zdania, że długie i szczęśliwe życie to grób dla serialu. Wystarczy potropić dyskusję w Internecie: widzowie domagają się seksu i sensacji. Proboszcz ma kontrargument: z 6 mln widzów „Plebanii” tylko dwa promile dyskutują w sieci. I dodaje, że „Plebania” to serial rodzinny, tu nie może każdy sypiać z każdym. Kiedy pojawiły się brutalne sceny, zaprotestowała nawet Jolanta Kwaśniewska. 

– Pan Bóg dał mi niecodzienną szansę wpływania na ludzi. Czy dobrze z tego korzystam? – zastanawia się proboszcz Bartmiński, oglądając kolejny odcinek filmu. 

Jagienka Wilczak 

